HARCERSKA 





W STARYM 
_ __ MŁYNIE 


Tu, guzie pieni się woda, stało kiedyś koło w-piorie, więcej 
szczegółów o starym młynie i legendarnej młynarce przeczytacie 
na stronie 5. 

Fot. M. Szymański 





Kamienny las 


Ścieżkę w niezwykłym lesie wydeptali turyści w pobliżu Doniecka (U- 
kraina). Polubili oni ten niezwykły zagajnik liczący 300 milionów lat. Zacho- 
wane do naszych czasów drzewa nie kwitną wiosną, liście z nich nie opa- 
dają, gdyż skamieniały na zawsze. 

Pochodzenie tego zjawiska przyrodniczego naukowcy wyjaśniają w 
następujący sposób: przed ukształtowaniem się donieckiego łańcucha 
górskiego na jego miejscu rozciągała się kiedyś rozległa błotnista równi- 
na. Wśród gigantycznych skrzypów i paprotników rosły też araukarie. 
Potężne huragany, szalejące nad lasami oraz towarzyszące im gwałtowne 
ulewy wyrywały drzewa z korzeniami, unosiły je do rzeki, osadzając w 
mulistych korytach. Tutaj, bez dostępu powietrza, drzewa — giganty ska- 
mieniały. Podczas burzliwego tworzenia się fałd skorupy ziemskiej po- 
wstała ogromna wypukłość, na którą wraz ze skałami zostały wyniesione 
również pogrzebane drżewa. 

Kamienny las jest pod: ochroną. Utworzono tam rezerwat paleontolo- 
giczny, który dla. naukowców stał się „laboratorium.pod gołym niebem”. 





DYCH 


GAZETA NASTOLATKÓW 


Redakcja tygodnika „Przyjaciótka” 
ogłasza konkurs — piebiscyt pod nazwą 


COŚ DOBREGO 
DLA INNYCH 


Konkurs dotyczy dziewcząt i chłopców w wieku od 7 
do 14 lat, którzy w szkole, na podwórku, w drużynie 
harcerskiej robią 


COŚ DOBREGO 
DLA INNYCH 
Na przykład: 


© mają ciekawe pomysły, jak wykorzystać czas wolny i 
potrafią je zrealizować ku uciesze swojej i innych, 
e wyróżniają się pożytecznymi Anicjatywami w klasie, 
drużynie harcerskiej czy w innej grupie rówieśni- 
czej i potrafią je do końca zrealizować, 
e są koleżeńscy, życzliwi, znani z tego, że pomagają 
kolegom lub osobom starszym, 
a pa dzięki swoim cechom charakteru skupić wo- 
ół siebie koleżanki i kolegów, i zachecić ich do poży- 
tecznego działania. 
Rozejrzyj się! Na pewno w Twoim otoczeniu jest taka 
dziewczyna lub chłopak. Zgłoś ich kandydaturę uzasad- 
niając dokładnie swój wybór. Swój list zaadresuj: Re- 


dakcja tygodnika „Przy jaciółka”, ul. Wiejska 16, 00- | 


950 Warszawa z dopiskiem na kopercie: „Coś dobrego dla 
innych”. 

Na laureatów plebiscytu czekają nagrody niespodzianki; prze- 
widziano też nagrody dla czytelników, którzy zgłoszą najcieka- 
wszych kandydatów. 


DZIENNIKARSKIE ZWIADY 
w zagrożonych rejonach 
„EKOS” - Klub Publicystów 
Ochrony Środowisk 
przy LOP 
MA JUŻ 4 LATA! 


(Inf. wł.). Już 4 lata działa przy Lidze Ochrony Przyrody — organizacji, do 
której należy wielu naszych Czytelników — Klub Publicystów Ochrony Śro- 
dowiska „EKOS”. Skupia przynajmniej kilkudziesięciu (mowa o faktycznie 
działających i piszących, a nie „martwych duszach”) dziennikarzy i publi- 
cystów z przeróżnych gazet, czasopism, z radia i TV. Podstawą działalnoś- 
ci tego klubu są sesje wyjazdowe. Ekipa dziennikarzy wyrusza na jakiś 
teren — zwykle taki, gdzie środowisko jest skrajnie zagrożone, albo taki, 
gdzie jest jeszcze w miarę czyste i wymaga pilnej ochrony. Mówią zresztą 
same za siebie nazwy miejsc i regionów, które dotąd odwiedzili. Były więc 
w programie wyjazdów: Górnośląski Okręg Przemysłowy, Legnicki Okręg 
Miedziowy, Police, Kraków — ale też Bagna Biebrzańskie, „Zielone Płuca 
Polski” — czyli północno-wschodni, najczystszy jeszcze i w najlepszej 
przyrodniczej kondycji będący obszar kraju. Wśród klubowych sesji była 
też tarnowska, poświęcona zdrowej żywności. Z kolei spotkanie „Na skór- 
ce i pod skórką” — dotyczyło detoksykacji produktów spożywczych. Były 
sesje związane z energetyką jądrową i gospodarką wodną — gałęziami 
bardzo ważnymi z punktu widzenia ochrony środowiska. W simie — 
uczestnicy klubowych zajęć starali się bywać w miejscu naszych ekolo- 
gicznych osiągnięć, ale i porażek. Ź 

Klub chce widzieć w swych Szeregach także pisarzy, naukowców, pla- 
styków, filmowców. Padają propozycje nowych akcji — np. „Ekologiczny 
szlagier roku” (najlepsze rozwiązanie techniczne czy organizacyjne służą- 
ce ochronie środowiska”), „Oko w oko z ministrem” — pod koniec każde- 
go roku spotkanie „rozliczeniowe” z szefem resortu ochrony środowiska, 
Czy też — pod hasłem: „Dlaczego zatruwają” — wizyty w zakładach płacą- 
cych najwyższe kary za zanieczyszczanie środowiska. Tych nowych pro- 
pozycji podczas ostatniego walnego zebrania klubu padło zresztą więcej 
Wybrano też nowe władze: przewodniczącym klubu został Krzysztof Wal- 
czak, dziennikarz „Życia Warszawy”. (tok) 


Harcerskie giełdy 


KATOWICE (inf. wi.). Tradycyjnie, jak co roku członkowie harcerskiego 
klubu narciarskiego katowickiego hufca ZHP organizują giełdy zimowego 
sprzętu sportowego. Odbywają się one we wszystkie niedziele, aż do 
świąt, w Katowicach na terenie ogródka jordanowskiego przy ulicy Barba- 
ry 5 w godzinach od 9.00-14.00: Można tu kupić różne typy nart, wiązań i 
smarów, a także zasięgnąć fachowej porady rzeczoznawców. Funkcje 
ekspertów pełnią członkowie klubu. (kk) 





Tym hasłem opatrzyliśmy nasz ape! o przeprowadzenie lustracji toalet 
w Waszych szkołach. Zamieściliśmy ten plakat, który dziś widzicie w 
miniaturze. 

Oczekujemy na wiadomości o stanie toalet w Waszych szkołach. Na- 
piszcie! 

© Jak wypadła lustracja WC wyznaczona na 25 listopada? 

© _ Jakie środki podjęta administracja szkolna, by WC Iśniły czystością, 
a użytkownicy, czyli Wy — zachowywali się w WC kulturalnie? 

Na kopertach zaznaczcie „Dość tego wstydu”. 

Redakcja 





Gdzie z tą szyją?! 


Zoołodzy z Rwandy rozpoczęli ostatnio interesujący eksperyment. Zdaniem nau- 
kowców, w ich kraju są doskonałe warunki rozmnażania się coraz rzadziej spotyka- 
nych w Afryce żyraf. Niedawno grupa tych zwierząt została zakupiona w Kenii i 
dostarczona do jednego z rezerwatów w Rwandzie. Przesiedleńcy czują się dosko- 
nale w nowym środowisku i — zdaniem zoologów — dadzą potomstwo. 

Z dostawą długoszyich pasażerów piloci mieli nie lada kłopoty. Do ich przewie- 
zienia trzeba było specjalnie przebudować samnolot transportowy. 

Fot. CAF 








Ostry cyżur 





URODA Z OGRÓDKA 


Nasze babcie i prababcie nie dyspono- 
wały taką armią kosmetyków i środków do 
pielęgnacji cery, jaką mamy do dyspozycji 
obecnie. | choć były pod tym względem w 
gorszej sytuacji to jednak nie były mniej 
piękne. A dlaczego? Bo potrafiły znaleźć 
„kosmetyk” na łące, w polu, w ogródku i... 
wiedziały co z niego dla siebie wyczaro- 
wać. Jeśli nie wierzycie... to posłuchajcie: 
CEBULA — dzięki temu, że zawiera wiele 
związków siarki ma duże znaczenie dla u- 
rody, szczególnie dla włosów. Wzmacnia 
włosy. Ich wypadaniu zapobiega czysty 
Sok z cebuli. Należy przygotować sobie 1/2 
— 1 szkl. cebulowego soku i wcierać go 
codziennie w skórę głowy. 

CZARNA RZODKIEW — też wspaniała do 
pielęgnacji włosów a w dodatku nie pozo- 
stawia przykrego zapachu. Sok z czarnej 
rzodkwi bogaty jest w sole mineralne, siar- 
kę, wit. © i cukry. Jednym z głównych 
składników środka na porost włosów — e- 
liksiru Banfiego — jest właśnie sok z czarnej 
rzodkwi. Rzodkiew należy obrać ze skóry i 
przepuścić przez sokowirówkę, można też 
zetrzeć ją na tarce i wycisnąć sok. Wystar- 


czą 1-2 tyżki soku, który należy wetrzeć 
dokładnie w skórę głowy. Kurację przepro- 
wadza się późną jesienią i zimą, Taka kura- 
cja była tajemnicą rodu Lelewelów (wszys- 
cy mieli bujne czupryny!). 
MARCHEW — „dar natury” dla naszej uro- 
dy. Mówiono o niej, że przywraca „różane 
= lica", a nasze babki chcąc pięknie wyglą- 
dać na balu, rano piły szklankę soku z mar- 
chwi. Sok z marchwi działa wzmacniająco i 
dostarcza organizmowi solidnej dawki pro- 
witaminy A (należy pić szklankę soku co- 
dziennie rano przez.2 tygodnie). Cerze o 
zmęczonym wyglądzie przywróci świeżość 
i poprawi koloryt maseczka z marchwi. 
Świeżym sokiem należy „pomalować” 
twarz i zostawić na 20 min., a następnie 
zmyć letnią wodą. Działa szybko i z dosko- 
nałym skutkiem. 
OGÓREK - to zielone „cudo” ma wiele za- 
let. Służy jako doskonały środek łagodzący 
przy poparzeniach słonecznych — zaczer- 
wienione miejsca należy obłożyć plaster- 
kami ogórka. Co jeszcze możemy zrobić z 
ogórka? — oczywiście sok, który jest dos- 
konałym mleczkiem kosmetycznym dla 


każdej, nawet najwrażliwszej cery. Ogórek 
posiekany na miazgę wkładamy do emalio- 
wanego rondelka i zalewamy 1/2 | wody. 
Gotujemy przez 15 min., po czym dodaje- 
my 2 łyżeczki od kawy wit. A w kroplach. 
Mieszankę przelewamy do buteleczki i 
zmywamy nią twarz rano i wieczorem. Sok 
z ogórka ma jeszcze tę właściwość, że wy- 
biela piegi, a gdy obłożymy twarz plaster- 
kami otrzymamy maseczkę ściągającą roz- 
szerzone pory skóry. 

PORY — mają właściwości oczyszczające i 
odwadniające. Stosowane zewnętrznie le- 
czą odciski i zrogowacenia skóry, a nawet 
owrzodzenia. Przeciw zaczerwienieniom, 
zaskórnikom i wągrom stosuje się sok. 
Trzeba w tym celu wycisnąć sok z 2-3 du- 
żych porów, połączyć z mlekiem (w stosun- 
ku 1:1) i zaatakowane miejsca przecierać 
rano i wieczorem. 

RZEŻUCHA — dzięki związkom siarki rzeżu- 
cha działa korzystnie na włosy, paznokcie i 
skórę, więc trzeba ją jeść. Może być doda- 
tkiem do surówek (bez octu), sałatek, kana- 
pek itp. Francuzki wcierają w skórę świeży 
sok z rzeżuchy, by pobudzić cebulki włoso- 


0 


Sprawy 


we, a także jadają ziele, by dostarczyć siar- 
ki do budowy włosów. Uważa się też, że 
rzeżucha jadana codziennie (1 łyżka) — od- 
mładza, odświeża cerę i nadaje rumieńców, 
a ziemistym cerom — po zimie —. dodaje 
kolorów i blasku. Ma tę zaletę, że można ją 
hodować przez okrągły rok na talerzyku 
jako trawkę. 

SAŁATA — Po to, żeby mieć piękne włosy, 
ludzie stosują różne kosmetyki, które są 
często bardzo drogie. A wystarczy główka 
sałaty, by włosy były bujniejsze. Satatę na- 
moczyć na 15 min. w wodzie zakwaszonej 
octem, następnie dobrze umyć pod bieżą- 
cą wodą, po czym posiekać ją prawie na 
miazgę, z której wyciska się sok (wystarczy 
ze 2-3 łyżki). Uzyskany sok należy bardzo 
dokładnie wetrzeć w skórę głowy robiąc 
przy tym masaż. Rozgrzana skóra dosko- 
nale wchłania sok wraz z jego całym dob- 
rodziejstwem. Miazgę z sałaty można też 
stosować jako maseczkę dla cer troszkę 
zaniedbanych, a smarowanie sokiem leczy 
trądzik. Efekt będzie podwójny, jeśli sałata 
wejdzie na stałe do Waszego jadłospisu. 
ZIEMNIAKI — tak, tak ziemniaki też mogą 
dodać urody. Okłady z utartego ziemniaka 
są lekarstwem na liszaje i oczyszczają skó- 
rę z zaskórników. 

Ciągle piszecie, że nie możecie poradzić 
sobie z trądzikiem, wągrami, cerą itp. a le- 
karstwa rosną Wam w ogródkach lub zaku- 
pione leżą w koszyku i... tylko po nie sięg- 
nąć. A więc — sięgajcie. 

Hanna Rózga-Kijanowska 


© Mam 15 lat i mieszkam w miejsco- 
wości Pardubice. Pewnego dnia w naszym 
czeskim czasopiśmie „Sedmicka Pionyru" 
znalazłam adres do „Świata Młodych” i 
bardzo się ucieszyłam. Wiedziałam już, że 
będę mogła urzeczywistnić swoje marzenia 
dotyczące zawarcia znajomości z polskimi 
rówieśnikami. Dawno już nosiłam się z tym 
zamiarem, ale nie miałam żadnej możliwoś- 
ci zdobycia adresów młodzieży polskiej. 
No, ale napiszę trochę o sobie. Interesuję 
się sportem, lubię podróżować. Często 
zwiedzam różne ciekawe zakątki mojego 
kraju, niekiedy wyjeżdżam za granicę. Pas- 
jonuje mnie i pociąga nowoczesny świat 
pełen świateł i muzyki. Lubię uczyć się ję- 
zyków — uczę się języka angielskiego i ro- 
syjskiego. Wierzę, że ktoś napisze do 
mnie, Ditta Jirenova, Doubravice 20, Par- 
dubice, PSC 53354 Czechosłowacja; © 
Chodzę do klasy V, uczę się w szkole spor- 
towej i jednocześnie muzycznej. Bardzo lu- 
bię muzykę. Jestem również członkiem 


MIĘDZYNARODOWY 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 





Klubu Przyjaźni Międzynarodowej. Chciata- 
bym znaleźć przyjaciela wśród młodzieży 
polskiej, który przybliżyłby mi, pozwolił le- 
piej poznać i zrozumieć Polskę i który słu- 
żyłby mi pomocą i radą, Elmira Egiembier- 
diewa, 14 2670 ZSRR, Moskowskaja obf., 
Oriechowo-Zujewskij rajon, Likino-Dulio- 
wo, ul. Pocztowaja 16/227; 6 Mam 14 lati 
jestem Polką mieszkającą w' Jugosławii. 
Bardzo tęsknię za krajem, chociaż mam 
stały kontakt z kolegami i koleżankami mó- 
wiącymi po polsku, uczęszczam do pol- 
skiej szkoły i stale obcuję z polską kulturą i 
językiem. Nie zastępuje to jednak kontaktu 
z rówieśnikami z kraju. Pragnę poprzez ko- 
respondencję zbliżyć się do kraju. Chciała- 


bym znaleźć przyjaciół, którym mogłabym 
opowiedzieć o swoich problemach, szkole, 
rodzinie, domu i w ogóle o życiu tu — w Bel- 
gradzie, na obczyźnie. Wierzę, że ich pro- 
blemy, zmartwienia i radości staną się moi- 
mi problemami, a moje ich. Jestem prze- 
ciętną dziewczyną, nie najszczupiejszą, 
strasznie gadatliwą, trochę kłótliwą, lubiącą 
śmiech, książki i zwierzęta. Moim najwięk- 
szym marzeniem jest zostać dziennikarką. 
Bardzo bym chciała wyjeżdżać do różnych 
krajów, poznawać nowych ciekawych ludzi, 
przeprowadzać z nimi wywiady, robić re- 
portaże. Wierzę, że pomimo odległości, 
jaka mnie dzieli od kraju, znajdę w nim 
życzliwych i wiernych przyjaciół. Oto adres: 


Agata Kułaj, ul. Djordja Andrejevica, 
Kuna nr. 20, 11000 Beograd, Jugosławia; 


© Jesteśmy uczniami klasy V szkoły pod- 
stawowej w NRD. Bardzo pragniemy na- 
wiązać korespondencyjną znajomość z 
uczniami klasy równoległej jednej ze szkół 
w Polsce. Nasza szkoła jest duża i mieści 
się w bardźżo starym budynku. Obecnie jest 
odnawiana i konserwowana. Po tych 
wszystkich zabiegach stanie się jedną z 
ładniejszych szkół w okolicy. Jesteśmy z 
tego bardzo dumni, bo bardzo lubimy na- 
szą szkołę. Nasza szkoła nosi imię Karola 
Liebknechta. Nasz adres: Klasa 5.a, szkota 


"im. Karola Liebknechta, 5820 Pad Langen- 


salza, Poststrasse 2/3, NRD. © Mamy po 
16 lat, a nasze zainteresowania to: moda; 
muzyka młodzieżowa, narciarstwo i języki. 
Piszcie do nas, Ewa Koszembar, Barer- 
backsgrand 701li, 12442 Bandhagen, Sve- 
rige; Kasia Piotrowska, Barerbacksgrand 
11! 12442 Bandhagen, Sverige. 








Jestem ogromnie oburzony! Z wielkim zdziwie- 
niem dowiedziałem się od ludzi, że mój adres 
ukazał się w numerze 134 „Świata Młodych”. 
Sam też przeczytałem ten list i długo nie mogłem 
dojść do siebie. Ktoś w bardzo głupi i bezczelny 
sposób zrobił mi świński kawał za pośrednic- 
twem tak popularnej gazety jaką jest „ŚM”. 

Mam 22 lata, żonę i dwuletniego syna, a nie — 
jak napisał jakiś dowcipniś — 14-letnim kaleką, 
którego ojciec zginął w wypadku samochodo- 
wym. Mój ojciec cieszy się dobrym zdrowiem. 
Nigdy w życiu nie interesowałem się autorami, 
którzy są wymienieni w opublikowanym liście. Je- 
dyną moją pasją jest piłka nożna, którą czynnie 
uprawiam. ż 


Bardzo proszę o wydrukowanie tego sprosto- 
wania, ponieważ Boruja Kościelna (nie jak ktoś 
napisał „Boroja”) jest małą wioską i nie zniosę 
wstydu, jaki mi jakiś dowcipniś zafundowat... Mój 
ojciec jest poważnym i szanowanym rzemieślni- 
kiem w tym regionie i jemu też jest przykro... 

Proszę przeprosić czytelników w moim imieniu, 
że nie otrzymają odpowiedzi na listy, które mi 
przyślą. Jeżeli będzie to możliwe, na niektóre listy 
postaram się odpisać i wyjaśnić osobiście to 
przykre zajście. 


Z poważaniem Zbigniew Jakubowski 


| nam jest ogromnie przykro, że ktoś tak pasku- 
dnie postąpił. Dlatego szybko drukujemy Pana 
list. Jesteśmy przekonani, że przez głupi i nie- 
potrzebny „dowcip” nie straci Pan autorytetu i 
właściwej pozycji społecznej w swoim Środo- 
wisku. (Red.) . 


Zespół Szkót Zawodowych nr 3 MGiE w Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


ogiasza za 


pis 


y 
dla absolwentów szkół podstawowych na rok szkolny 1986/87 do Zasadniczej Szkoły Górniczej 
KWK „Dymitrow”, im. J. Psoty o specjalnościach: 


— górnik kopalni węgla kamiennego, 


— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 


-— elektromonter górnictwa podziemnego. 
Warunki przyjęcia: 


1. Ukończenie 15 lat a nie przekroczony 18 rok życia. 


2. Ukończenie szkoły podstawowej. 


3. Złożenie podania, umowy zawartej z kopalnią oraz świadectwa szkolnego po zakończeniu roku 


szkolnego. 


4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza szkolnego. 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposabiającą do zawodu o specjalności „górnik 
kopalni węgla kamiennego”. Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 16 roku życia a nie przekroczo: 
ny 18 rok życia oraz ukończona co najmniej 6-ta klasa szkoły podstawowej. 

Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szkołę Górniczą i Szkołę Przysposabiającą do zawodu za- 


pewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości: 
w kl. I — 3.500,— zł + 50 procent premii 
w kl. II 4.300— zł + 50 procent premii 
w kl. Ill 7.000— zł + 60 proc. premii 


dodatek adaptacyjny w wysokóści 700— zł 


chni. 


na zajęciach pod ziemią i 500— zł na powierz: 


Uczniowie korzystający z zakwaterowania w internacie otrzymują dodatkowo 30 procent premi 
na wydatki osobiste. Ponadto uczniowie miejscowi otrzymują ekwiwalent pieniężny za 2 tony węglą 


rocznie. 


2. Codzienny posiłek regeneracyjny (drugie śniadanie) dla wszystkich uczniów bezpłatnie. 
3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe ubranie, kurtkę ortalionową, koszule, spodnie, krawat, 


beret, półbuty. 


4. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom zamiejscowym w internacie. 


6. Wczasy śródroczne. 


Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zapewniamy naukę w 3-letnim Technikum Górmni. 


czym dla Pracujących, które istnieje w tutejszej szkole. 





(K-43] 


© Pilnie poszukuję materiałów dotyczą- 
cych mikrokomputerów: programów, in- 
strukcji obsługi, podręczników do nauki ję-* 
zyków komputerowych BASIC i LOGO, 
zdjęć mikrokomputerowych, atakże 1 i 2 nr 
pisma „Bajtek”. Wyżej wymienione mate- 
riaty odkupię lub wymienię, Rafał Grabań- 
Ski, ul. Pomorska 17, 89-650 Czersk; © 
Poszukuję I, II, IV, V, VI, VII, VII, XII i XIII 
księgi przygód „Tytusa Romka i A'Tomka”. 
W zamian mogę odstąpić następujące po- 
zycje książkowe: A. Korta — „Gniewko, syn 
Rybaka”, J. Okonia — „Czerwonoskóry ge- 
nerał”, H. Ożogowskiej — „Tajemnica zielo- 
nej pieczęci”, A. Bahdaja — „Stawiam na 
Tomka Banana”, S$. Szmaglewskiej — 
„Nowy ślad Czarnych Stóp”, A. Minko- 
wskiego — „Ząb Napoleona”, B. Peteckiego 
— „Bal na pięciu księżycach' jotkanie w 
przestworzach” oraz inne ksi przygo- 
dowe i fantastyczne, a także „Kalejdoskop 
Techniki nry 1, 2, 4, 7,8,9, 10, 11, 12 z 1984 
r., wszystkie numery z 1983 r., numery 2, 4, 
5, 6, 7,8,9, 10, 11 z 1985 r. i numery: 1,32 
1986 r., niektóre numery „Małego Modela- 
rza” i „Fantastyki”, Henryk Gusiora, ul. S. 
Staszica 5, 14-420 Mtynary; © Poszukuję 
69, 70, 79 numerów „Świata Młodych” z br. 
W zamian mogę odstąpić nry 33, 57, 67, 72, 
81, Jarostaw Jamroszczuk, ul. Podmiej- 
ska 3 m. 3, 62-800 Kalisz Wikp.; © Poszu- 
kuję miesięcznika „Delta” z kwietnia, 
czerwca, lipca, sierpnia i listopada 85 r. 
oraz „Atlasu Nieba”. W zamian oferuję 
książki serii „żółtego tygrysa” oraz „Głos 
krwi” (2 części) „Biały Brat" (1 i 2 część), 
„Między zabawą a chemią”, Wiestaw Wola, 
os. XXX-Lecia, ul. Manifestu Lipcowego 
1a/2, 44-224 Kunrów; © W zamian za 
książki K. Maya „Old Surehand”, „Winne- 
tou”, „Skarb «w Srebrnym Jeziorze”, „W. 






Kordylierach”, „Szatan i Judasz”, J. Verne'a 
„Napowietrzna wioska”, „Latąrnia na końcu 
świata”, M. Reida — „Jeździec bez głowy”, 
J. Schaefera — „Jeździec znikąd” oferuję: 
„Zbiór zadań z fizyki” — J.B. Mendelów, 
„Wybór opowiadań” — A. Czechowa, „Bajki 
robotów” — S. Lema, „Trójkolorowa kokar- 
da" — K. Chamca, „Noc Listopadowa” — S. 
Wyspiańskiego, „Rycerz bez skazy”, 
„Szwedzi w Warszawie” — W. Przyboro- 
wskiego, „Dolina Szczęścia” — M. Branda, 
„Błyskawica” — J.0. Curwooda, Wioletta 
Czerwińska, Włosień 51, 59-816 Plateró- 
wka; © Pilnie odkupię następujące pód- 
ręczniki: „Pielęgniarstwo ogólne” — W. Wo- 
tynka, „Technika zabiegów  pielęgniar- 
skich” — N. Dison, Beata Polaczy, ul. Gło-- 
gowska 14/1, 47-344 Walce Rozkochów; 


© Poszukuję 1, 2 i 3 części komiksu „Szlak 
poszukiwacza skarbów”. W zamian odstą- 
pię zdjęcia sportowców, Piotr Kardaś, ul. 
Zamiany 5 m. 117, 02-671 Warszawa; © 
Mam do odstąpienia bardzo dużą ilość pla- 
katów, zdjęć różnych zespołów i piosenka- 
rzy polskich i zagranicznych z „Dziennika 
Ludowego”, „Razem”, „Ekranu”, „Zarze- 
wia”. Zainteresowani niech piszą pod adre- 
sem: Danuta Łukasik, ul. Stoneczna 12, 
12-200 Pisz; © Pilnie poszukuję książki W. 
Łysiaka — „Asfaltowy salon”. Odkupię lub 
wymienię, Edyta Adamowicz, ul. Oficer- 
ska 1/9, 38-400 Krosno; © Odstąpię na- 
stępujące podręczniki: Gramatykę języka 
polskiego. dla kl. IV, matematykę do kl. IV, 
matematykę dla kl. Ill, ćwiczenia z matema- 
tyki dla kl. III, język polski dla kl. VI, grama- 
tykę języka polskiego dla kl. VI, język rosyj- 
ski dla kl. VI, fizykę dla kl. VI, język rosyjski 
dla kl. VI, język polski dla kl. V, przyroda dla 
kl. VI, geografia dla kl. VI, botanika dla kl. VI, 
geografia dla kl. VI, geografia dla kl. IV. 
zoologia dla kl. VII. Sama poszukuję książ- 
ki pt. „Technologia fryzjerstwa”, Maria Ma- 
lisz, ul. C.K. Norwida 24/1, 44-100 Gliwi- 
ce. 





arto czasem wysunąć nos za płot własnego 

podwórka, żeby się dowiedzieć czegoś 0... SO- 
bie samych: Warto czasem zajrzeć do innego pisma 
niż „Świat Młodych”, żeby przeczytać, co w dorosłej 
prasie pisze się o niedorosłych. Gazeta nastolatków 
oszczędza swych czytelników, wierząc w ich wrażli- 
wość unika raczej tematów drastycznych. Bywa jed- 
nak, że trzeba brutalnie błysnąć prawdą w oczy — tak 
jest zdrowiej. Nawet jeśli nie wszystkich ta prawda 
dotyczy. 

Jeszcze przed wakacjami, w majowym numerze 
(21) tygodnika „Polityka” przeczytałam artykuł, po 
którym nie mogę chodzić do ZOO. Autorka, pani 
Agata Bleja pisze w nim o nieograniczonych wprost 
możliwościach ludzkiego bestialstwa i okrucieńs- 
twa. Przytoczę z tej publikacji parę przykładów: 

„W jednej z klatek żyły dwie pary rów śnieżnych, 
samice właśnie wysiadywały jajka w gniazdach bu- 
dowanych na ziemi. Nocą ktoś się włamał do klatki i 
zatłukł tomem obie samice. Jedeń z samców przejął 
opiekę nad gniazdem i wychował pisklę, drugie 
gniazdo się zmarnowało. 

W ostatnich 3 latach nasiliły się otrucia. Otruio (...) 
3 kangury, (..) niedźwiedzia brunatnego i niedźwie- 
dzia biafego. 

(...) Dwa lata temu, żyrafiemu samcowi, Punkciko- 
wi ktoś podał jabłko z gwoździem. (...) Punkcika ope- 
rował nieżyjący już profesor Żakiewicz, ale żyrafa nie 
przeżyła szoku pooperacyjnego. 


Załatwić z samym sobą 





Często podaje się stoniom jabłko z egrafką, z 
kawatkiem szkta, kamień.” 

Pani Bleja opisuje także zwierzęce tragedie spo- 
wodowane już nie okrucieństwem, a bezmyślnością 
lub nierozumną „dobrocią” zwiedzających. Wspomi- 
na m.in. o żyrafie, która padła, bo fermentujące sło- 
dycze, jakimi częstowali ją zwiedzający, zatkały jej 
cały przewód pokarmowy. O ptakach, które „dobrzy 
ludzie” wypuścili litościwie na wolność przepiłowu- 
jąc klatki. Papużki, kanarki zginęły na swobodzie 
zadziobane przez wróble. 

Być może nie relacjonowałabym Wam tej wstrzą- 
sającej lektury w obawie, że podsunę sadystom 
przykład jakiejś wymyślnej tortury, na który sami nie 
wpadli, ale przeczytałam niedawno w tej samej „Po- 
lityce” inny artykuł. Ten ujawnia okrucieństwo już nie 
anonimowych osobników utopionych w wieloty- 
sięcznej masie miłośników zwierząt zwiedzających 
ZOO, ale systematyczną, przerażającą działalność 
grupy nastolatków. Być może naszych czytelników. 

Przedstawia ją („Polityka” nr 47) pisarz Janusz 


Krasiński. Osiedlowy gang nastolatków, pod wodzą 
ucznia pierwszej licealnej, specjalizował się w wy- 
myślnym mordowaniu kotów. Jedni oddawali się tej 
działalności z własnej ochoty, inni pod presją, jesz- 
cze inni przyglądali się scenom zabijania biernie, a 
pozostali ze strachu udawali, że o niczym nie wie- 


„ dzą. A kiedy ktoś z podwórkowej społeczności za- 


groził, że rzecz całą ujawni — karany był śmiercią 
własnego zwierzaka. Pan Krasiński też został ukara- 
ny za wirącenie się w sprawę. Oślepiono mu psa. 

Reakcja osiedla: właściciele zwierząt boją się 
przeciwstawić, by nie spowodować wydania wyroku 
na swych podopiecznych; rodzice nastolatków są 
zszokowani, nie chcą uwierzyć w winę swoich dzie- 
ci; nastoletni gangsterzy, którym obiły się o uszy 
jakieś teorie psychologów, bronią się płaczliwie ar- 
gumentem — „A pan, pan jak byt młody, nie był pan 
ciekawy?”. Wiedzą, że okrucieństwa nikt nie zaapro- 
buje, a z „ciekawości” może rozgrzeszy... 

Jak to jest? Dlaczego normalny, nie wynaturzony, 
zdrowy psychicznie nastoletni człowiek patrzy jak 


inny wsadza szpikulec w oko zwierzęcia i choć mdli 
go, tylko patrzy. Nie protestuje. Może nawet pomaga 
trzymać wyrywające się zwierzę. 

Powiedzmy boi się, by agresja sadystów nie ob- 
róciła się przeciw niemu, gdy odmówi, gdy ucieknie, 
gdy poszuka interwencji dorosłego. Boi się tych kil- 
ku. Ale przecież kiedyś, na początku nie było ich kil- 
ku. Wystarczyło nie dołączyć do tego pierwszego. 
Wtedy jeszcze bez strachu. Wtedy jeszcze reszta 
była silniejsza, wtedy jeszcze tamten byt sam... 

Powiesz to nie o mnie, to o nikim kogo znam. To 
dobrze, że nie o Tobie. Ale czy i Tobie nie zdarza się 
zadać komuś ból? Choćby świadomie użytym złym 
słowem, okrutnym naigrawaniem się z kalectwa, wy- 
tykaniem braków urody lub niedostatku intelektual- 
nego? 

Świat mówi o swoich dzieciach, że są wrażliwe, że 
często samotne, choć nie osierocone, że zagubionę, 
że łakną ciepła. Kiedy pan Marek Kotański zaprasza 
do łańcucha czystych serc, zbiegają się zewsząd 
ludzie, głównie mtodzi, by choć przez chwilę zanu- 
rzyć się w życzliwości płynącej z dłoni do dłoni. 


Który obrazek kłamie: ten z ZOO i ten z podwórka 
czy ten z łańcuchem? A może i tu, i tu są ci sami 
ludzie? Naprawdę warto by to przemyśleć z samym 
sobą. A i z samym sobą to i owo załatwić. 


'£EWA DROBNIK 





Miękką zabawkę-przytulankę dla rodzinnego malucha, śmiesz- 
nego potwora dla rówieśniczki, ozdobnego kanapona do babcine- 
go pokoju. 

Najpierw trzeba wymyśleć kształt, potem uszyć wsypę (jeśli po- 
ducha będzie puchowa lub z pierza) lub tylko pószewkę (jeśli wne- 


USZYJ PODUSZKĘ! 


trze będzie ze skrawków gąbki). Wierzchnia poszewka powinna 
być miła w dotyku najlepiej więc uszyć ją z tkaniny naturalnej np. z 
cienkiej bawetny, flaneli, pluszu. 

Cały „smak” tej mikołajowej poduszki to jej wygląd — kształt i 
ozdoby. Nam szczególnie podoba się oryginalny worek zapowia- 
dający „tysiąc niespodzianek” (to ta fioletowa poszewka z haftem 
iub aplikacją: „1000?”!) 

Magda Jasny twierdzi, że jej poduszki rozweselą zarówno pokój 
nastolatki jak i bardzo poważnego pana profesora, a dobrze poin- 
formowane osoby zbliżone do Mikołaja twierdzą, że Mikołaje bar- 


dzo lubią przynosić takie miękkie prezenty... a więc — szyjcie podu- 
szki!!! 





Pojawiła się w sklepach znakomita gra. 
Powinna trafić na Listę Gier-Przebojów 
„Świata Młodych”. | wkrótce trafi, ale już 
teraz chcemy ją specjalnie polecić, bo trud- 
no zauważyć ją w sklepie. Dlaczego? Otóż 
gra została bardzo nieatrakcyjnie zapako- 
wana. Nie rzuca się w oczy. A właśnie „na 
oko” kupuje się gry. Ładniejsze pudetko 
bardziej przyciąga klienta. A potem często 
okazuje się, że do tadnego pudełka ktoś — 
za przeproszeniem — wcisnął „kit”. 

Gra-brzydula opakowana jest w bardzo 
szarą kopertę, ale to co jest.w środku ko- 
perty, wykonano — na szczęście — dość 
przyzwoicie. 

Czas przedstawić tę brzydulę. Nazywa 
się TARGI. Czas też wytłumaczyć się dla- 
czego o niej piszemy — bo jest to BARDZO 
DOBRA gra! Prosta lecz inteligentna. A- 
trakcyjna rozrywka na godzinę dla rodziny 
albo grona przyjaciół. 

TARGI mają podtytuł „gra ekonomicz- 
na”. Oj, jak to groźnie brzmi. Istotnie nie 
jest to gra kosmiczna, ani „zbieranie grzyb- 
ków". Tu się kupuje, sprzedaje, ustala 
ceny. Ale ekonomii — tej prawdziwej — jest 
tu tylko odrobina, akurat tyle by nie pogu- 
bić się w gąszczu obliczeń, a mimo to — 
Coś z tej „wielkiej ekonomii” zrozumieć. 

Na początku każdy gracz dostaje taką 
samą ilość pieniędzy. Kupuje za nie różne 
towary. Podczas gry ma możliwość wpły- 
wania na obniżkę lub podwyżkę cen towa- 
rów. Jeśli będzie chciał sprzedać jakiś to- 
war, to na pewno będzie dążył do tego, by 
jego cena była najwyższa. A za to będzie 
starał się kupować wówczas, gdy cena jest 
najniżsża. Wygrywa ten kto — po kilku kolej- 
kach gry — ma najwięcej pieniędzy. 


TA BRZYDULA 
WARTA JEŚT 
UWAGI! 


Nie opisuję TARGÓW bardziej szczegóło- 
wo, bo z opisywaniem gier jest tak: im wię- 
cej ja piszę tym mniej ty rozumiesz, Po pro: 
stu, trzeba... zagrać! 

- No, dobrze — powiesz. Przekonaliście 
mnie, że gra jest dobra. Biegnę do sklepu i 
co? | gry tam nie ma. Co wtedy? 

żeby uniknąć takich słusznych zarzutów 
już teraz mówimy gdzie ta gra jest na pew- 
no. W Centralnej Sktadnicy Harcerskiej. 
Powinny być w każdym sklepie CSH. W 
razie kłopotów można skontaktować się z 
Oddziałem CSH w Warszawie, tel. 285-154 
lub 283-905. Oddział ten prowadzi także 
sprzedaż wysyłkową (trzeba wysłać zamó- 
wienie pód adresem: ul. Marszałkowska 
82/84 Warszawa). Kto mieszka w stolicy, 
może wybrać się do Salonu Młodzieżowej 
Agencji Wydawniczej przy ul. Wilczej 62 — 
tam też są TARGI. Gra kosztuje 448 zło- 
tych. Ż 

Ostatnią deską ratunku jest Młodzieżo- 
we Centrum Gier i Rozrywek Al. Jerozolim- 
skie 2, (00-375 Warszawa), które jest „oj- 
cem' tej gry. 

Namawiam — poznajcie tę brzydulę! 

JACEK CIESIELSKI 








TAJEMNICE ANTYCZNEGO MIASTA 


We wsi Dzalista, w pobliżu Mochety — 
dawnej stolicy Gruzji, archeolodzy radziece 
cy odkopali pozostałości miasta z okresu 


późnoantycznego. Poszukiwania trwały 14 - 


lat, od momentu, gdy podczas prac ziem- 
nych przypadkowo znaleziono tam system 
antycznych wodociągów, a później dobrze 
zachowane pomieszczenia łaźni z mozai- 
kowymi podłogami. 

Rozmiary tażni, natychmiast nasunęły 
myśl, że w pobliżu musiało znajdować się 
antyczne miasto. Najnowsze odkrycie po- 
twierdziło tę hipotezę. Miasto, zajmujące 
powierzchnię ponad 60 hektarów; zostało 


zniszczone w wyniku najazdu i pożaru w Il 
wieku n.e. Jednak to, co zachowało się do 
naszych czasów, wzbudza duże zaintere- 
sowanie. Odkopano fragmenty pałacu z 
bogatą kolumnadą i dwiemy wielkimi sala- 
mi, ogromnym basenem, obiektami obrzę- 
dowymi, tajnymi przejściami i ciemnicami. 
Pałac ozdobiony był mozaiką z ornamenta- 
mi geometrycznymi i roślinnymi oraz wize- 
runkami greckich postaci mitologicznych. * 

W Gruzji archeolodzy odkryli dotychczas 
kilkadziesiąt antycznych miast. Z reguły, 
położone są one w zachodniej jej części, 

— na terytorium dawnej Kolchidy. 


Korespondencja z KRL-D (2) 


K oreańska jesień jest wyjątkowo piękna. Nie drę- 
czą już upały ani ulewne, monsunowe deszcze. 
Pogodne, ciepłe dni przypominają raczej polskie 
lato. Właściwą porę roku wskazują jedynie rośliny, 
które poddając się odwiecznemu rytmowi natury 
dojrzewają i więdną. Przybysz „z dalekiego konty- 
nentu”, jak określa się Polaków, ze zdziwieniem 
stwierdza, że 


ZZ 
także w świecie roślin. Dominującym w górzystym 
krajobrazie Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratycznej drzewem jest sosna. Z daleka przypomi- 
na do złudzenia krewniaczki wyrosłe na piaskach 
Mazowsza, z bliska różni się długością i układem 
igieł. Sosna pięcioigłowa ma tu swoją koreańską 
odmianę, prawdziwym przysmakiem są nasiona in- 
nego gatunku sosny, dodawane jak bakalie do stod- 
kich potraw. Często spotyka się również znane u 
nas drzewa liściaste: dęby, jesiony, klony, olchy, 
leszczyny i platany. Uważane prawie za symbol pol- 
„skiego krajobrazu wierzby płaczące rosną przy jed- 
nej z głównych ulic Phenianu. Poza stolicą drogi 
wysadza się topolami, sosnami, ale i stonecznikami. 
Sady pełne są.dorodnych jabłek i brunatnych, bar- 
dzo soczystych gruszek. Barwne plamy tworzą ros- 
nące tu dziko wielkimi kępami różowe, amarantowe i 
białe kosmosy, kwiatki znane nam z jesiennych o- 
grodów. W koreańskich przydomowych ogródkach 
nie sadzi się kwiatów. Widać w nich wyłącznie rów- 
ne rzędy cebuli, sałaty, kapusty i rzodkwi, bo wyko- 
rzystać tu trzeba każdą piędź urodzajnej ziemi, tak 
cennej w górzystym kraju. 

Najwięcej starań poświęca się uprawie ryżu, jest 
on przecież podstawą wyżywienia narodu i nieod- 
tącznym składnikiem każdego posiłku: Pola ryżowe 
muszą być idealnie płaskie, lekko, prawie niezauwa- 
żalnie nachylone w jedną stronę, by woda doprowa- 
dzana do nich skomplikowanym systemem kanałów 
i kanalików równomiernie nawilżała całą powierz- 
chnię. Dlatego w pagórkowatym terenie układają się 
płaskimi tarasami. Kiedy w końcu września na pola 
ryżowe wychodzą żniwiarze, brodzą oni po kostki w 
wodzie tnąc złociste źdźbła. 

Im bliżej gór, tym częściej na polach pojawia się 
kukurydza, odporniejsza na wahania temiperatury i 
mniej wymagająca niż ryż. Brunatne kukurydziane 
pola wspinają się nawet na strome zbocza i wcinają 
wąskimi językami w niewielkie wąwozy. Nikną do- 
piero 





jaką są góry Miohiang. Koreańczycy tłumaczą tę na- 
zwę z właściwą sobie skłonnością do poetyzowania 
rzeczywistości — „Przejrzyste i Pachnące”. Góry 
Miohiang porośnięte są, często do samych szczy- 
tów, drzewami iglastymi, liściastymi, krzewami i zio- 
łami, które wydzielają niezwykły, balsamiczny aro- 
mat nie tylko w porze kwitnienia. Najwyższy szczyt 
Piro sięga 1909 m, a więc nie wysokość stanowi o 





Na zdjęciach 

1. Wodospad „Latająca Nimfa” piękny fak legen- 
da 

2. Zrekonstruowana w 1976 r. świątynia Pohion, 
zachwyca kształtem I barwną polichromią 

3. Muzeum Przyjaźni między Narodami, połącze- 
nie tradycyjnego stylu z nowoczesnością wnę- 
trza 


ich malowniczości, ale bardzo urozmaicona rzeźba 
terenu, na którą składają się tysiące wierzchołków, 
setki wodospadów i odsłoniętych przez wodę o- 
gromnych skał. Można je oglądać wspinając się 
skalnymi ścieżkami pełnymi kamiennych stopni, 
stałych lub zawieszonych na tańcuchach mostków, 
poręczy i platform widokowych. Wodospad Yusan 
najlepiej podziwiać z poziomu 1500 m, gdzie zbudo- 
wano stylizowany pawilon. Spadająca tuż obok nie- 
go kaskada wody nosi własną nazwę Pison — „Lata- 
jąca Nimfa”, związaną z pouczającą legendą. We- 
dług niej, górna część wodospadu, gdzie woda spa- 
dając z progów skalnych tworzy osiem jeziorek, była 
miejscem kąpieli nimf. Jedna z nich przeziębiła się i 
nie była w stanie powrócić do nieba: Serdecznie 
zaopiekowaii się nią bracia-drwale, którzy tak podbi- 
li serce nimfy, że zapragnęta zamieszkać wśród lu- 
dzi. Opowieścią o ich gościnności urzekła pozostałe 
siostry i dobrego króla niebios. Pozwolił on nimfom 
opuścić niebo, poślubić drwali, a nawet wyposażył 
bogato na ziemskie życie. U stóp wodospadu po- 
wstało więc osiem zagród, gdzie założono szczęśli- 
we rodziny. 

Dzisiaj legendy gór Miohiang splatają się z najno- 
wszą historią Korei. Wzdłuż alpejskiej ścieżki, na 
ogromnych płaskich głazach wykuto teksty sławiące 
bohaterską walkę marszałka Kim ir Sena. Nie są to 
jedyne ślady wojny w tym małowniczym zakątku. Kil- 
ka kilometrów dalej zobaczyć można zabytkowy 





założony tu już w XI wieku. Świątynie odcinające się 
żywymi barwami od ciemnej Ściany zieleni były dob- 
rym celem lotnicznym podczas wojny w. latach 
1950-1953, Po czterokrotnym bombardowaniu, z kil- 
kudziesięciu obiektów sakralnych pozostało zaled- 
wie kilkanaście. Odbudowano, a często zrekon- 
struowano je z ogromnym pietyzmem. Do świątyni 
Pohion wchodzi się więc, jak przed wiekami, przez 
trzy bramy. Strzegą ich ogromne drewniane smoki i 
rycerze wypatrujący wrogów z czterech stron świata. 
Wszystkie postaci wyrzeźbiono z pojedynczych pni 
drewna pokryto barwną polichromią. Kiedyś w basz- 
cie przed świątynią wisiał wielki dzwon wzywający 
mnichów i wiernych na modły. Strącony odłamkiem 


bomby zamilkł na zawsze, ałe nawet stojąc imponu- 
je rozmiarem i kształtem. Ocalała natomiast Xi- 
wieczna pagoda, wysmukły ostrosłup, który na każ- 
dym naroźniku swych 11 poziomów ma dzwoneczki 
poruszające się pod wpływem wiatru. W pokrytej 
nieprawdopodobnie barwną i delikatną ornamenty- 
ką roślinną świątyni Pohion panuje półmrok i pach- 
nie trociczkami. Na przybyszów spoglądają trzy 
drewniane, złocone posągi Buddy, symbolizujące 
światy: miniony, teraźniejszy i przyszły. Wokół świą- 
tyni rosną trzystuletnie cedry ze śladami pocisków, 
starannie pielęgnowane krzewy i kwiaty. Caty komp- 
leks, strzeżony przez żołnierzy, jest zupełnie już 
współczesnym symbolem troski o zabytki świad- 
czące o bogatej przeszłości narodu. 

Pełne urokliwych krajobrazów, barw i zapachów 
góry Miohiang stanowią oprawę dla jeszcze jedne- 
go symbolu. Jest nim 





zespół dwóch budynków, przeznaczonych na stałą 
ekspozycję podarunków, jakie od przywódców kil- 
kudziesięciu państw, oficjalnych delegacji, między- 
narodowych towarzystw bądź osób prywatnych o- 
trzymali prezydent Kim Ir Sen i jego syn, Kim Dzong 
li 


Główny budynek robi wrażenie zawieszonego 
między stromymi zboczami, w wąskim przełomie 
potoku. Gmach jest pokaźny, sześciopiętrowy, ale 
tradycyjne koreańskie dachy uskrzydlają budowię, 
nadając jej lekkość i wdzięk. Stylizowane jest rów- 
nież wykończenie budynku: rzeźbione kraty imitują 
do złudzenia okna (których nie ma tu wcale ze 
względu na ochronę eksponatów przed górskim kli- 
matem), bogata polichromia z powtarzającym się 
motywem magnolii i azalii zdobi narożniki dachu, 
liczne kolumny podpierają strop nad tarasami okala- 
jącymi obiekt. Wewnątrz kilkadziesiąt sal wystawo- 
wych, w których zaprezentowano około 35 tys. upo- 
minków, przestrzegając podziału na kontynenty i 


kraje. W wielkich szklanych gablotach eksponuje 


się prawdziwe dzieła sztuki, przedmioty świadczące 
o kun$zcie artystów i rzemieślników z całego niemal 
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„Jelonek Bambi 





poznaje świat” 


Przyszedł na świat w samym sercu gęstwiny, w 
jednej z owych małych, ukrytych izdebek leśnych, 
które na pozór otwarte są na wszystkie strony, w 
istocie zaś są ze wszystkich stron osłonięte. 

Było tam też bardzo mało miejsca, zaledwie 
starczyło dla niego i jego matki. 

Stał więc teraz, chwiejąc się niezręcznie na dłu- 
gich cienkich nóżkach, smutnymi oczyma, które: 
nie widziały, spoglądat głupkowato przed siebie. 
Spuścił głowę i drżał na całym ciele, zupełnie 
oszołomiony. 

— Cóż za piękne dziecko — zawołała sroka. 
Nadleciała ona, zwabiona rzężącymi jękami, jakie 
wydzierały się z gardła matki w bólach porodu. 
Siedziała teraz na pobliskiej gałęzi. 

= Co za piękne dziecko! — zawołała jeszcze 
raz... Oto początek leśnej opowieści austriackiego 
pisarza Feliksa Saltena w polskim przekładzie 
Marcelego Tarnowskiego. Ostatnie nasze wydanie 
tej książki pochodzi z 1946 r. 

W "niewielu domach dziecięca książka ma 
szczęście przetrwać 40 lat. Dlatego, niektórym 
Bambi kojarzy się tylko z pięknym rysunkowym fil- 
mem Walta Disney'a a niektórzy nie słyszeli o nim 
nigdy, bo i ten film jest bardzo stary. Nakręcono 
go w 1942 r. i obejrzeć go można od czasu do 
czasu jedynie w „lluzjonie”. Zupełnie inna jest sy- 
tuacja najmłodszych w Związku Radzieckim. Bam- 
biego znają nie gorzej niż my — Koziotka Matołka. 
W ZSBR do tej pory ukazało się ponad 15 wydań 
tej mądrej bajki. 

Młoda reżyserka — Natalia Bondarczuk postano- 


wiła opowiedzieć tę historię po swojemu. Na same 
zdjęcia do filmu poświęciła rok. Kamera operatora 
Aleksandra Fiłatowa „zapisała” na taśmie wszyst- 
kie pory roku; notowała jak przeżywały je zwierzę- 
ta, a wraz z nimi cała ekipa filmowa, której naj- 
młodszy członek liczył sobie zaledwie 4 i pół roku. 
Film przedstawia zalódwie pierwszą część życia 
Bambiego — jego dzieciństwo. Bambi rodzi się 
pewnego letniego poranka na leśnej polanie. Gdy 
otwiera oczy, na jego mokrym jeszcze nosku, sie- 
dzi dziwny zielony stwór. Przerażający — bo nie- 
znany. Trzeba zawołać na pomoc mamę. Dopiero 
ona wytłumaczy, że to nieszkodliwy pasikonik. 
Las, polana, jezioro — to wszystko należy do pasi- 
konika, motyli, zajęcy, wiewiórek i ptaków ale i do 
saren. Świat, który najmłodsi widzowie poznają 
razem z Bambim jest pełen radości i harmonii. Ale 
niektóre jego reguły są surowe. Tchórz na przy- 
kład pożera mysz. — Czy my też zabijemy kiedyś 
mysz? — maleńki Bambi jest przerażony. — Nie, mój 
mały — uspokaja matka — my, z rodu jeleni nigdy 
nikogo nie zabijamy. 

W filmie pojawia się ponad 100 gatunków zwie- 
rząt: od maleńkich ptaków i owadów, po dostojne 
muflony. Zdjęcia kręcone były w leśnych rezerwa- 
tach Krymu — na wyspie Biriuczij i w łotewskim 
parku narodowym Gauja. Ten utwór zrealizowafi- 
śmy jakby w imieniu przyrody — powiedziała Nata- 
lia Bondarczuk. — Człowiek jest tylko jej częścią, 
bardzo ważną — tym niemniej tylko częścią. 

I kiedy zwierzęta na oczach widzów przemienia- 
ją się w chłopców i dziewczęta (prawem baśni), 
nawet najmłodszy widz rozpoznaje w nich te same 
stworzenia, które oglądał przed chwiłą. A gdy po- 
jawia się ON — człowiek ze swoją strzelbą, wszys- 
cy są przerażeni, bo wiedzą że przyszedł zakłócić 
harmonię przyrody. Na widowni słychać szłochy, 
gdy taniec aktorów — łabędzi przerywa strzał. a=" 
będzica umiera w ramionach swego partnera: Łzy 





wywołuje też śmierć rannej matki Bambiego. Film 
Natalii Bondarczuk nie ogranicza się więc wyłącz- 
nie do pokazywania piękna, dobroci i radości — 
uczy, że należy być przygotowanym na przeszko- 
dy, na walkę, na przeciwności losu. Uczy godnoś- 
ci 


Oglądałam ten utwór dwukrotnie i z przyjem- 
nością zauważyłam, jak wspaniale młodzi widzo- 
wie „odczuwają” jego poezję. Ta poezja jest właś- 
ciwie w każdej scenie, ale jedna z nich jest zupeł- 
nie wyjątkowa. W najdłuższy dzień łata jelenie ob- 
chodzą Święto Słońca. Zbierają się na polanie i 
witają je gdy wschodzi. Artyści baletu w rolach 
jeleni stworzyli wtym momencie urzekające miste- 
rium. Jelenie-ojcowie tańczą wśród światła, uno- 
szą ku górze dzieci, jakby wzlatywali ku słońcu... 
Choć obraz ten nie posuwa akcji filmu naprzód, 
widzowie wpatrują się w ekran jak zaczarowani. 
Widać, że nawet ci najmniejsi pojmują iż to chwila 
uroczysta, tajemnicza... Nie chcę już odbierać 
przyjemności przyszłym widzom tego filmu i — 
miejmy nadzieję — przyszłym czytelnikom opo- 
wieści Feliksa Saltena. Dodam więc tylko garść 
konkretnych informacji o wykonawcach. Bambie- 
go jako dziecko gra mały Wania Burlajew, a jako 
młodzieńca — Nikołaj Burlajew. Sama reżyserka 
wcieliła się w postać matki, tancerz Maris Lijepa — 
ojca. Przyjaciółkę Bambiego, matą sarenkę Falinę 
gra Katia Łyczewa, zaś nieco później Falinę — jego 
ukochaną — tańcząca aktorka, Galina Bielajewa. 
Na zakończenie zaś chowam najmilszą chyba 
informację. Już trwają zdjęcia do dalszej części 
tego filmu, do „Młodości Bambiego”! Tym razem 
za plener posłużą malownicze okolice starego 
wułkanu Karadag (na Krymie). Prócz jeleni i innych 
leśnych zwierząt wystąpią... delfiny, które żyją w 
Morzu Czarnym u stóp masywu Karadagu. 
S= EWA BIELSKA 
Fot. „Sowietskij Ekran” 


£ rężą o niej. legendy. Jedna z nich 


mówi, że przed kilkunastu laty, a było 


to w listopadzie, chtop nawracał furą pełną 
worków z ziarnem na nasypie, tam, gdzie 
już się droga wznosi pod górkę. Koń się 
„Nie wyrobił”. Zsunął się na kolanach spy- 
chany przez wóz prosto do rzeki. Woda 
była dosyć wysoka. Wóz ciągnął do dna. 
Przerażeni ludzie podnieśli krzyk, ale jedni 
stali nieruchomo na moście patrząc na 
zmagania zwierzęcia z żywiołem, drudzy 
biegali wzdłuż rzeki to w tę, to w tamtą stro- 
nę. | wtedy nadbiegła mtynarka. Bez namy- 
stu zrzuciła wierzchnią odzież | skoczyła do 
wody. Namoknięta uprzęż nie dała się jed- 
nak rozpiątać. Krzyknęta do tych na moś- 
cie. Rzucili nóż. Poprzecinała postronki. U- 
ratowała zwierzę. Mówią, że właściciel ko- 
nia, kiedy wyszła z wody, ukląkt przed'nią i 
płakał. inny gospodarz powiedział to, o 
czym wszyscy wówczas pomyśleli i czego 
nie mogą jej zapomnieć do dziś, że ona, 
kobieta, im mężczyznom wstydu narobi- 
ła... 

— Ledi, ledi, ledi — ledi, ledi, ledi — dwa 
tabędzie podptywające już niemal do brze- 
gu na nasz widok wycofują się w głąb 
rzecznej zatoczki. Pani Teresa nadal nie- 
strudzenie woła swoich pupiłów. Nie po- 

_ maga rzucane pełną garścią pszeniczne 
ziarno. 2 : 

— Boją się was — stwierdza z żalem. 
Ubiegtej zimy miałam ich tu piętnaści 
Trzymały się po drugiej stronie mostu, bo 
przy młynie woda nie zamarza. Karmiłam je 
oczywiście, zjadły mi z pół tony ziarna. 
Wiosną odpłynęły dalej na lęgowiska. Wró- 
Giły na przezimowanie tylko te dwa. Tamte... 
ludzie wytapali. Po co? Ludziom wszystko 
przeszkadza i wszystko się przyda... 


Patrzymy przez chwilę na szeroko rozle- 
wającą się Wkrę, na wysokie brzozy nad 
rzeką porosłą w zakolu sitowiem. Ptaki 
podpływają do pożótktej kępy. Wyginają z 
wdziękiem szyje i tkwią tak przez chwilę 
znieruchomiałe. Jeden z ostatnich obra- 
zków przemijającej epoki... 

Drugi „obrazek” dudni nam za plecami. 
Przedzielony od zakola Wkry jedynie pa- 
smem asfaltowej drogi pracuje siary młyn. 
Zza zakrętu nadjeżdża furka. Pani Teresa 
musi przyjąć ziarno, zważyć je, uzgodnić z 
gospodarzem termin odbioru mąki. Pani 
Teresa jest właśnie tą legendarną młynar- 
ką. 

Wchodzimy za nią do wnętrza. Wita nas 
niepowtarzalny zapach drewna, ziarna i 
świeżej mąki, jakiego nie uświadczysz w 
wielkich betonowych bunkrach nowoczes- 
nych młynów. —— 5 

Gdzie spojrzysz — z furkotem wirują koła 
mniejsze i większe połączone pasami 
transmisyjnymi, przekładniami... Sufit pod- 
piera mnóstwo słupów. 

— Nie, nie podpiera. W ich wydrążonych 





wnętrzach poruszają się transmisyjne pasy 


— wyjaśnia właścicielka otwierając długie 
wąskie drzwiczki w jednym z nich. — Każde 
ziarenko, nim zamieni się w mąkę i otręby, 
pięć razy pokonuje drogę w górę i dół... 


wiedzanie trzeba rozpocząć od malu- 

tkiego kantorka. Wiszą w nim nad biur- 
kiem trzy fotografie. Pierwsza przedstawia 
postać Józefa Budzicha — dziadka pani Te- 
resy, który ponad sto lat temu, w 1873 roku 
młyn zbudował. 

— Władysław, mój ojciec rządził tu przez 
63 lata i przekazał mi młyn razem z upraw- 
nieniami do jego prowadzenia w 1969 
roku. 

| od tej pory w brudnickim młynie nad 
Wkrą rozpoczęły się „babskie rządy”. Pani 
Teresa posiada dyplom ukończenia 
SGPiS, ma też uprawnienia rolnicze, ale 
wychowana „przy młynie" zna wszystkie 
jego sekrety, zna też rzekę, teraz spokojną, 
a groźną na przedwiośniu. Kiedy ruszają 
lody, młyna trzeba pilnować dniem i 
NOCĄ... 

— Jakiś dziwny ten młyn. Porusza go 
woda, ale w jaki sposób — pytam, pamięta- 
jąc młyn w skansenie w Ciechanowcu. 

— Jeszcze za dziadka było tu koło w pio- 
nie. Woda spadając kaskadą na jego łopa- 
tki wprawiała je w ruch. W 1912 roku ojciec 
sprowadził z Mławy turbinę. Był to jeden z 
pierwszych turbinowych młynów w Pols- 
ce. e 
Zaglądamy do oddzielnego pomieszcze- 
nia. W zawrotnym tempie obraca się tu słup 
umocowany do wirującego w płaszczyźnie 
płaskiej koła. Spieniona woda, doprowa- 
dzona korytem z Wkry, spada na koło, po- 
rusza jego łopatki, łopatki przez rozetę 
przenoszą ruch na główne koło zamacho- 
we i za pomocą pasów na dalsze dwanaś- 
cie kół. Część z nich jest na parterze, część 
na pierwszym i drugim piętrze. Na piętra 


można wjechać windą staruszką, liczącą 
sobie 113 lat. Wystarczy bardzo mocno po- 
ciągnąć za zwisający sznur. Ów sznur po- 
rusza koło zamachowe i winda leci do góry. 
Tą metodą transportuje się worki z ziar- 
nem. 

My jednak idziemy po schodkach. Mija- 
my przegrody (mówi się na nie kojce zasy- 
powe), na żyto i oddzielne na białą i żółtą 
pszenicę. W jeszcze innej leży ospa dla 
koni. Oczyszczona jak na mąkę, bo szla- 
chetne zwierzę nie tknie jedzenia, jeśli wy- 
czuje brud... x 

Na drugim piętrze drżą w ciągłym ruchu 
sita z gęstej białej gazy. Po nich „chodzą” 
szczotki z włosia... białych kóz. W powie- 
trzu unosi się bialutka mgiełka, z bialutkiej 
mąki. Osiada na naszych ubraniach. Scho- 
dzimy na dół. Dowiadujemy się, że młyn 
może przerobić 70 metrów ziarna na dobę. 
Korzystają głównie z młyna gospodarze 
mieszkający na styku województw ciecha- 
nowskiego i toruńskiego. Tam nie było w 
przeszłości wiosek dworskich, domy do 
dziś stoją daleko jeden od drugiego, do 
skupu daleko, więc gospodynie same 
chleb pieką. 


M tyn pani Teresy konkurencji nie ma, 
te, prowadzone przez Gminne Spół- 
dzielnie skończyły się ze starości. Prywatni 
właściciele pozbywając się kłopotu „upań- 
stwowili się”. Od razu poza kierownikiem 
zatrudniono w każdym młynie i księgowe- 
go, i pracowników do ważenia, do nosze- 
nia, do pilnowania i... przestały być rentow- 
ne. Były małe, z czasem je zamknięto, uwa- 
żając, że sens mają tylko wielkie młyny. 





Wieś Brudnica była pierwszą wsią w po- 
wiecie mławskim posiadającą elektryczne 
oświetlenie z własnej prądnicy na prąd sta- 
ty. Mogłaby go mieć i dalej, odciążyłoby to 
linię państwową, a i światło nie musiałoby 
być dła oszczędności wyłączane, bo prze- 
cież jest w młynie prądnica. Ale nie ma 
urządzenia przetwarzającego prąd stały na 
zmienny, a do takiego przystosowane są 
elektryczne sprzęty domowe współcześnie 
używane. 

Życie młynarki nie płynie jak po maśle. 
Pani Teresa ma coraz więcej kłopotów ze 
swoim młynem. Nie ma już rzemieślników, 
którzy wyrabiają koła czy tak zwane palce 
do kót z grabowego drzewa. Nie można 
dostać szczotek do sit, widocznie ludzie 
nie trzymają białych kóz. Wielu części za- 
miennych nie ma i nie sprowadzi się ich 
nawet za dewizy, bo jest to przecież bardzo 
stary młyn, któremu właśnie stuknęło 113 
lat. 

WIESŁAWA MROCZEK 


n—=—N—N Lew eł_L 


Na zdjęciach 

1. Tak się prezentuje mtyn — staruszek. — 
Z prawej widać mostek, z którego pani 
Teresa skoczyła, by ratować konia... 

2. Dziś przed młynem stoi jedna tylko fur- 
ka 


3. Pani Teresa prezentuje mtynarskie sito 
i szczotkę z koziej sierści 5 
4. Nim posypie się mąka, ziarno pięcio- 


krotnie przemierzy drogę z parteru na 


piętro 
5. Wkra za młynem rozlewa się szeroko, 
nim wejdzie w normalne wąskie koryto 


Fot. Marek Szymański 











Samochody na... tran 


Nie benzyną, lecz tranem rybim napeł- 
niają od niedawna baki swoich ciężaró- 
wek kierowcy w isłandii. Silniki „ustosun- 
kowafy się” do nowego rodzaju paliwa 
bez specjalnych sprzeciwów. Szybkość 
pojazdów nie zmniejszyła się, natomiast 
zanieczyszczenie _ powietrza znacznie 
zmałało. Ale najważniejsze jest to, że tran 
rybi jest w Islandii tańszy o 40 proc. od 
benzyny. 


Atlas Arktyki 


Atlas Arktyki, wydany ostatnio w Lenin- 
"gradzie, zawierający ponad 500 map z 
dziedziny geogralii fizycznej i gospodar- 
czej, geofizyki, historycznego zagospo- 
darowania rejonów polarnych można na- 
zwać z powodzeniem „północną ency- 
kiopedią”. O takim charakterze wydaw- 
nictwa świadczą tytuły rozdziałów: „His- 
toria odkryć i badań”, „Klimat”, „Hydrolo- 
gia”, „Złodowacenie i wieczna zmarzlina”, 
„Ludność i gospodarka”. 








Użyteczne spaliny 


(PAP). Od przyszłego sezonu grzew- 
czego Huta Szkła Gospodarczego „Ire- 


| na” w Inowrocławiu (woj. bydgoskie) nie 


zamierza ani grosza wydawać z fabrycz- 
nej kasy na kupowanie ciepła dla celów 
technicznych i ogrzewania hał. Minionej 
zimy sprawdził się doskonale pomysł za- 
kładowych inżynierów — wykorzystanie 
do ogrzewania spalin powstających przy 
produkcji. 

Za pomocą specjalnego wymiennika, 
spaliny zostały włączone do hutniczej 
sieci ciepłowniczej. Jest ich tyle, że za- 
spokajają całkowicie zapotrzebowanie na 
ciepło do obróbki i polerowania kryszta- 

« łów latem, zaś zimą pozwoliły na zmniej- 
szenie o jedną trzecią zakupów ciepła z 
kotłowni sąsiedniej fabryki. Niejako mi- 

*mochodem zaprzęgnięcie spalin do po- 
żytecznej pracy zaprocentowało również 
całemu Inowroctawowi — zmniejszyła się 
emisja pyłów wyrzucanych przez kominy 
razem ze spalinami. 





„Dywany” — trawniki 


WĘGRY (PAP). Wiadomo,.że utrzyma- 
nie trawników wśród asfaltu i betonu 
miast nie jest rzeczą tatwą. W sukurs lu- 
dziom odpowiedzialnym za zieleń miej- 
ską pospieszyło jedno z węgierskich 
przedsiębiorstw podejmując produkcję 
„dywanów ”= trawników. 

Zgodnie z opracowaną tu technologią, 
w tkaninie wytwarzanej z odpadków tek- 
stylnych umieszcza się nasiona trawy 
wraz z substancjami odżywczymi. Taki 
„kobierzec” wystarczy ułożyć na ziemi i 
następnie „czekać”, by w ciągu niewielu 
dni przekształcił się on w piękny i gęsty 
trawnik. Jego tekstylna osnowa rozkłada 
się stopniowo i przemienia w nawóz, któ- 
ry z kolei stymuluje wyrastanie trawy. 

„Trawniki” takie można zakładać nie 
tylko w parkach i na skwerach miejskich, 
lecz również służyć one mogą do umac- 
niania tam, grobli i nasypów kolejo- 

„ wych. Ę 





Światła Moskwy 


ZSRR (PAP). W niewielkim, pochodzą- 
cym z XVII wieku pałacyku w śródmieściu 
stolicy ZSRR znajduje się muzeum... 
światła. Dzięki zgromadzonym tu ekspo- 
natom poznajemy historię oświetlenia u- 
licznego miasta. 

Na początku XVII wieku car Piotr-I na- 
kazał mieszkańcom Moskwy, aby po 
zmroku chodząc ulicami nosili latarki, 
Pierwsze stałe łatarnie zainstalowano w 
listopadzie 1730 roku. Były to kaganki z 
olejem konopnym. Siła ich światła była 
niewielka: — 1-2 świec. Mimo to stużyły 


„ mieszkańcom miasta prawie półtora stu- 


lecia, zanim zastąpiły je lampy naftowe, 
gazowe i elektryczne. 

W muzeum jest ponad 200 ekspona- 
tów i przeszto 500 dokumentów oraz ko- 
pii i materiatów archiwalnych, a także 

- zdjęcia. Można tu obejrzeć łuczywa, lam- 
py olejowe, latarnie różnych konstrukcji — 
z różnych okresów. Dzisiejsza Moskwa - 
jest oświetlona nowocześnie — lampami 
rtęciowymi, sodowymi, halogenowymi i 
luminescencyjnymi. Ale... i one są już ek- 
sponowane w muzeum, dzięki czemu 
zwiedzający mogą prześledzić błyska- 
wiczną ewolucję technik oświetlenio- 
wych. 


NIE ZAPOMNIJ! 


JUŻ ZA DWA TYGODNIE... 
JUŻ TYLKO ZA DWA TYGODNIE 


PIOSENKI 





„działa już 19 lat z inicjatywy Zarządu Głównego ZSMP, 
Redakcji Magazynu Ilustrowanego „Nowa Wieś”, Redak- 
cji Muzycznej „Synkopa” i Powszechnej Księgarni Wysył- 
kowej. Klub nie posiada statutu, nie odbywa zebrań, ale 
ma swój organ prasowy — Album.Klubu Miłośników Pio- 
senki SYNKOPA. 3 

Jak takie albumy regularnie otrzymywać? Wystarczy 
wpłacić na konto Powszechnej Księgarni (owej 
(PKO Oddział Vill w Warszawie, nr 1586 — 42) 420 zło- 
tych z zaznaczeniem na przekazie: albumy KMP, podając 
bardzo czytelnie swój adres, imię i nazwisko. Każdy czło- 
nek Klubu otrzyma w roku 1987 sześć albumów w odstę- 
pach mniej więcej dwumiesięcznych. W każdym albumie 
wydrukowanych zostanie: pięć — osiem piosenek na głos 
z fortepianem, z podaniem funkcji harmonicznych dla uła- 
twienia akompaniamentu na gitarze lub innym instrumen- 
cie, kilka artykułów na tematy muzyczne — głównie pio- 
senkarskie, kilka wywiadów z piosenkarzami polskimi i 





zagranicznymi, sporo informacji o solistach i zespołach 
zagranicznych, nowych polskich płytach. Barwna fotogra- 
fia okładkowa i wiele zdjęć czarno-białych. wewnątrz albu- 
mu — oto SYNKOPA w całej okazałości... 

Powszechna Księgarnia Wysyłkowa przyjmuje wpłaty 
abonamentowe tylko do dnia 31 stycznia 1987 (decyduje 
data stempla pocztowego na przekazie). 

Ze swej strony mogę dodać, że SYNKOPA jest niezwy- 
kie pożądanym pismem na naszym rynku wydawniczym. 
Szczególnie cennym w ruchu amatorskim. Jakże często 
zespoły wokalno-instrumentalne nie mają własnego re- 
pertuaru, jakże często repertuar znanych wykonawców 
trudno zdobyć. Tu ten repertuar jest i — co najważniejsze — 
bardzo aktualny! Cenne dla muzykujących amatorów są 
także zamieszczane w SYNKOPIE informacje o zasadach 
i terminach ogólnopolskich przeglądów i festiwali. Reda- 
gowana ze znajomością rzeczy SYNKOPA może zadowo- 
lić każdego. 








WIENIAWSKI DLA NAJLEPSZYCH 


Zakończył się w Poznaniu IX Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. Henryka Wieniawskie- 
go z udziałem młodych skrzypków z całego Świa- 
ta. Jury dokonało następującego podziału nagród: 
pierwszą przyznano Eugeniuszowi Buszkowowi 
ze Związku Radzieckiego, drugiej — nie przyzna- 
no dwie trzecie — Nobu Wakabayashi z Japonii i 
Robertowi Kabarze z Polski, czwartą — Wiktorowi 
Kuźniecowowi ze Związku Radzieckiego, piątą — 
Alexandrowi Romanulowi ze Stanów Zjednoczo- 
nych i szóstą — Hirohito Suzuki z Japonii. 

Poziom konkursu był wysoki i wyrównany. Wie- 
lu młodych skrzypków świetnie radziło sobie z 
trudnym w tym roku programem, choć nie zawsze 
błyszczeli we wszystkich etapach. Po prostu, jak to 
na konkursie bywa, mieli swoje dobre i złe dni. Ani 
publiczność, ani biegli w temacie obserwatorzy 
konkursu nie podważali wyższości Eugeniusza 
Buszkowa nad pozostałymi rywalami. Sporo nato- 

. Pona 












miast mówiono — piszą o tym nadal koledzy dzien- 
nikarze — o laureatach pozostałych nagród, któ- 
rych widziano nieco wyżej w jurorskim protokole, 
choćby Japonkę Nobu Wakabayashi czy Amery- 
kanina Alexandra Romanula. Powszechne zdzi- 
wienie wywołała decyzja o nieprzyznaniu drugiej 
nagrody. No cóż, werdykty zawsze budzą zrozu- 
miałe emocje. To prawda, że młodzi skrzypkowie 
przyjechali do Poznania przede wszystkim po na- 
grody, bo one zaważą na ich dalszej karierze, ale... 
przed tymi „pokrzywdzonymi! jeszcze inne kon- 
kursy i możliwości sprawdzenia się na estradzie. 
Życzymy im w każdym razie — tym najlepszym i 
tym nieco gorszym — wielu, wielu sukcesów, także 
w pracy nad kompozycjami Wieniawskiego. Liczy- 
my na to, że przynajmniej jeden utwór tego wspa- 
niałego muzyka zachowają w swoim repertuarze. 


Fot. CAF 





We're leaving together 
But still it's farewell 
And maybe we'll come back 


To earth, who can tell? 

I guess there is no one to blame 
We're leaving ground 

Will things ever be the same 
Again? s 


It's the final countdown 

We're heading for Venus and 

» Still we stand tall cs 
= Cause maybe they've seen us 
And welcome us all 

With co many light years to go 

_ And things to be found 

) | m sure that we'll all miss her so 
It's the final countdown 





„.świąteczne wydanie Świata Muzyki. Znajdziesz w nimm między innymi: 

— WYWIAD Z THOMASEM ANDERSEM I JEGO ŻONĄ (na pewno!) ...ŻONĄ DIETERA BOHLENA — 
ERIKĄ (być może...) 

— kupon plebiscytu NAJ... NAJ... NAJ... uzupełniony zdjęciami czołowych wykonawców roku 
1986. 

Nie zapomnij, najlepiej zawiąż supełek...!!! 


REGGAE IS KI 





Niestety, jak to się zwykło przy takich 
okazjach mówić „z przyczyn ode mnie 
niezależnych” nie mogłem pojechać do 
Poznania, by doświadczyć zauroczenia 

" muzyką reggae. Organizatorzy imprezy 
„Reggae is king” regularnie mnie jed- 
nak o przygotowaniach do niej informo- 
wali, za co im dziękuję. Spłacam dług 
wdzięczności fragmentem ich ostatnie- 
go komunikatu, napisanego tuż przed 
rozpoczęciem spotkania zwolenników 
tej muzyki. Oprócz naszych czołowych 
grup DAAB, GEDEON JERUBBAL (na 
zdjęciu), RAP: i ILLAI — wystąpili zagra- 
niczni goście: Adrian Sherwood — reali- 
zator dźwięku, „rewelacyjny ekspery- 
mentator. w dziedzinie techniki dub. 
Kiedyś siał na czele owianej legendą i 
tajemnicą formacji Adrian Sherwood's 
New Fiction Dub, która tamała wszelkie 
konwencje i tradycyjne techniki brzmie- 
niowe w muzyce reggae. Sherwood 
realizował płyty wielu wykonawców z 
kręgu roots reggae, rocka, popu. Mark 
Steward, Gary Clail'i Burnell Anderson 
— [o dee — jay'e, fachowcy od toastinigu. 
Podobno tworzą atmosferę koncertu u 
nas zupełnie nieznaną... Jest to torma 
prezentacji reggae opatrzona własny- 
mi komentarzami, wtrąceniami, prze- 
róbkami a nawet dośpiewami..." 


Czy w/w goście rzeczywiście spraw- 
dzili się w Poznańskiej Arenie — nie 
wiem. Może ktoś z Was był na tej im- 
prezie? Wdzięczny będę za recenzje. 
Najciekawsze obiecuję opublikować... 


Fot. Andrzej Szozda 


KALENDARZ MUZYCZNY 


3 grudnia — 1596 — urodził się Nicola Amati, legendarny lutnik włoski 
— 1923 — urodziła się Maria Callas, światowej sławy śpiewaczka włoska 
4 grudnia — 1976 — zmart Beniamin Britten, kompozytor brytyjski (niedawno go przedstawia- 


tem) 


5 grudnia — 1791 — zmarł Wolfgang Amadeusz Mozart, którego chyba przedstawiać nie 


muszę... 


11 grudnia — 1876 — urodził się Mieczysław Karłowicz, kompozytor polski 


AMAT — to słynna rodzina lutników żyła i 


działała w Cremonie w XVI i XVII wieku. Tworząc 
wielki ośrodek lutnictwa wykształciła wielu znako- 
mitych lutników, z których pracowni docierały do 
rąk skrzypków (i nie tylko) wspaniałe instrumenty. 
Za założyciela szkoły cremońskiej uznawany jest 
Andrea Amati, októrym niewiele wiemy. Na pewno 
pierwsze skrzypce zbudował w roku 1542. Jego 
synami byli Antonio i Hieronymus I Amati. Właśnie 
synem Hieronymusa I był Nicola Amati, uznawa- 
ny za najwybitniejszego lutnika w rud... *». Fa- 


chowcy zgodnie podkreślają, że jego skrzypce 
współcześnie zaliczane są do najwyższych osiąg- 
nięć sztuki. lutniczej. „Cechuje je nadzwyczajne 
wyczucie proporcji, lekkość formy, płynne i niezbyt 
wysokie krzywizny sklepień, z rozmachem cięte 
otwory rezonansowe (efy), staranne zaokrąglenie 
brzegów płyt, duża, lecz stosunkowo płytko rzeź- 
biona główka i krótsze niż w modelu ojca narożni- 
ki. Całość wykonana jest zawsze z ogromną pre- 
cyzją, lakier żółto-ztoty, rzadziej czerwono-złoty. 
Instrumenty Nicola odznaczają się jasnym, pełnym 
i nośnym dźwiękiem...” 










* DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


świata, a obok nich wytwory współ- 
czesnej techniki, sprzęt audiowizualny, 
precyzyjne przyrządy, meble. Można by 
tu prowadzić poglądowe lekcje historii 
sztuki, etnografii, geografii a nawet bio- 
logii, bo w gablotach pełno wypcha- 
riych egzotycznych zwierząt i ptaków, 
cennych skór, kolekcji motyli. Obok 
przedmiotów kosztownych spotyka się 
i takie, które mają wymiar symbolu u- 
znania: medale, listy, wiersze, zapisy 
pieśni lub przyjacielskiego gestu: pod- 
grzewane bambosze i fotele, futrzane 
czapy, rękawiczki, wędki, przybory toa- 
letowe. 

Jest w muzeum również sala polska. 
Rozpoznać ją można i bez napisów po 
krośnieńskich kryształach, wazonach i 
paterach rodem z Włocławka oraz ory- 
ginalnym pucharze z węgla. Niedługo 
zapewne trafi tu wspaniały, barwny go- 
belin, jaki podczas wrześniowej wizyty 
oficjalnej podarował marszałkowi Kim ir 
Senowi generał Wojciech Jaruzelski. 













WANDA PILAWSKA 


Co się wydarzyło 
13, 14 i 15 grudnia 


13 XII 1797 r. — urodził się Heinrich 
Heine, poeta niemiecki. Ze względu na 
głoszone rewolucyjne poglądy w 1831 
r. z Niemiec musiał przenieść się do 
Paryża. Wielki wpływ na jego twórczość 
wywarły rewolucja lipcowa i Wiosna Lu- 
dów. Współpracował z Karolem Mark- 
sem. Był romantykiem, mistrzem ironii. 
15 XII 1824 r. — urodził się Juliusz 
Kossak, malarz, akwarelista, ilustrator, 
członek Akademii Umiejętności. Malo- 
wał sceny batalistyczne (Odsiecz Smo- 
leńska) rodzajowe portrety, typy ludo- 
we. Był ojcem Wojciecha Kossaka. 

15 XII 1948 r. — odbył się Kongres 
Zjednoczeniowy Polskiej Partii Robot- 
niczej i Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Powstała Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza. "ez3 

14 XII 1960 r. — na XV Sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo- 
nych uchwalono deklarację o likwidacji 
kolonializmu. 

13 XII 1981 r. — Rada Państwa Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej uzna- 
jąc, iż sytuacja wewnętrzna w kraju gro- 
zi katastrofą gospodarczą i wielkim 
konfliktem bratobójczym, a nawet woj- 
ną domową — wprowadziła stan wojen- 
ny, który trwał około półtora roku. W 
tym czasie dokonano, pod „parasolem 
ochronnym” stanu wojennego, wielu 
reform gospodarczych, społecznych i 
politycznych. 





















Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni 
kącik uniwersalnych tamigiówek, zadań i logicz- 
nych zagadek — gwarantuje gimnastykę umystu, re- 
łaks i rozrywkę! Co tydzień — nowa porcja! A więc — 
do przyszłej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


"CZEGO BRAKUJE? 





Porównaj prawy obrazek z lewym. Na prawym obrazku brakuje 
kilku rysuneczków spośród tych, które znajdują się na lewym. lle 
rysuneczków brak i co przedstawiają? 


Jak to zwykle bywa — osoba robiąca zdjęcie poprosiła, 
by nikt przez chwilkę się nie poruszał. Ale na gotowym 
zdjęciu (na dole) okazało się, że jednak nie wszyscy za- 
stosowali się do tej prośby. Kto się poruszył? 











TEATR CIENI 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyod- 
rębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fra- 
gmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci 
się już w jakiś obraz-wizję? Teraz weź ołówek lub 
mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym. pole- 
ga nasz teatr cieni. 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Ibrahima — sąsiada Ben Akiby spytano kiedyś, ile 
ma wielbłądów. Ibrahim odpowiedział: „Gdy od liczby 
moich wielbłądów odejmę trzy, otrzymaną różnicę po- 
dzielę przez 3, dodam do ilorazu 3 i otrzymaną sumę 
podzielę przez 3, to otrzymam 3". lle wielbłądów ma 
Ibrahim? 








ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA i ZAŁATAJ: rozwiązania po- 
niżej BLIŹNIACZE KWADRATY: E2 i C3, B3 i C9, F3i 
D8, B7 i F9. ZADANIA-BŁYSKAWICE: półtora jednej 
trzeciej ze stu to pięćdziesiąt. W sumie jest-39 pude- 
łek. DZIEWIĘĆ MOSTÓW: jedno z możliwych rozwią- 
zań przedstawiam na rysunku. 


ROZWIĄZANIA: 
* DZIEWIĘĆ MOSTÓW 
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„Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, aby w każdej kratce znalazła się jedna syla- 
ba. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego nume- 
ru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 605". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na- 
gród. ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) część spadochronu rozwijająca się przy 
skoku, 3) kręci się w ręku prząśniczki, 6) stukanie, puka- 
nie do drzwi, 8) zestawienie wyników, np. sportowych, 9) 
przepływa przez Wilno, 10) część diagramu krzyżówki, 11) 
połowa dolnej części płaszcza, marynarki, 12) już nie 
dzieci, 13) ptak łaknący dżdżu lub gatunek grzyba jadal- 
nego, 14) siedzi na płotku i mruga, 15) kojarzy się z 
nadzieją i miłością, 16) ... taneczny, 17) układanie, snucie 
projektów, 19) na plecach pierwszokłasisty, 20) atak sa- 
molotowy. 
PIONOWO: 1) czapka ułańska, 2) szałaput, pędziwiatr, 3) 
wody — w temperaturze 100”C, 4) zapisek, 5) używana do 
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nacierania włosia smyczków, 7) komplet kart do gry, 10) 
wyczyn złodzieja, 11) usunięcie błędów, 12) służy do wbi- 
jania gwoździ, 13) sznur wielbłądów na pustyni, 14) po- 
prawia w tekście błędy drukarskie, 15) posag, 17) płat 
wosku z miodem lub przylepiec, 18) ptak bez skrzydeł i 
ogona, żyjący w lasach Nowej Zelandii; kiwi. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 598 
ze 128 numeru „Świata Młodych” z dnia 25.10.1986 r. 
Równino mazowiecka 
rozpostarta szeroko 
po tobie błądzi moje serce dziecka 
i męża oko. 
Nagrody wylosowali: 
Beata Abrysiewicz — Gdańsk, Halina Boryń — Mysłowice, 
Magda Chrzanowska — Malbork, Wanda Dudziak — Koś- 
cian, Tadeusz Lubera — Sulechów, Małgorzata Pstrąg — 
Garwolin, Joanna Stasiak — Warszawa, Anna Szeląg — 
Kraków, Katarzyna Wygnalska — Kolno, Lucyna Zwolicka 
— Konczewice. 








Prawy rysunek różni się od lewego aż 20 drobnymi, ale dokładnie widocznymi 
szczegółami. Odszukaj je, zaznacz ołówkiem i porównaj z rozwiązaniem rysunkowym, 
jakie znajdziesz w Abrakadabrze za tydzień. 


— Jest na morzu, ale wróci wieczorem. Właśnie uprałam mu 
bieliznę — wskazała tłumok. — Dobrze mi zapłaci — dodała prędko. 
— Pawet Labourdet ma pieniądze i stać go na obsługę. 

— W takim razie zaczekam. 

— Nie, nie —- zamachała wolną ręką. — On nie lubi jak kto kręci 
się koto jego chaty. 

— Zależy mi bardzo... 

— Powiem mu — przerwała gwałtownie. — Kazał przygotować j 
wieczerzę. Jeżeli zechce pana widzieć... $ 

— Nie wiem, czy zechce, ale ja mam do niego interes. 

— Ciągle pan pyta o to... o tę dziewczynkę? 

— Ciągle. 

— I po co? Przecież my nic nie wiemy. 

— Pani może nie wie, ale inni... 

— Nikt nie wie, już panu mówili. 

— Nie rozmawiałem jeszcze z Pawłem Labourdet. 

— On nie lubi obcych. 

— Zaczekam w oberży. 5 | 

— Jeżeli wróci późno, to zje i pójdzie spać. Nie zechce z hikim 
gadać. Najlepiej powiem mu, że pan przyjechał i że przyjdzie pan 
rano. W oberży można przenocować. 

— Doskonale. Gdyby jednak miał zamiar wyruszyć o świcie, 
niech mnie pani zawiadomi. 

— Dobrze — zgodziła się niechętnie. 

Zawrócił do oberży. Napotykani po drodze rybacy pozdra- 
wiali go bez uprzedniej wylewności. 


Dorożkarz drzemał nad pustą butelką, w salce nie było niko- 
go. 

Ryszard skreślił parę stów do Róży, obudził woźnicę, oddał mu 

list i wyprawił do Mentony, przykazując by nazajutrz stawił się po 
niego przed południem. 8 
__ Do wieczora pozostało sporo czasu. Zamierzał przeprowadzić 
dyskretny wywiad, pragnął koniecznie wykryć autora listu. Zarzut 
clł jednak ten zamiar wobec dziwnie nieprzychylnej postawy mie- 
szkańców wioski. Miat zresztą nadzieję, że anonimowy informator 
sam go poszuka. ż 


Odbyt długi spacer brzegiem morza, a wieczorem wspiął się 
przypominającymi drabinę schodami na pięterko oberży, gdzie 
miał spędzić noc. 

Zastanowiło go, że nawet oberżysta, dla którego przecież gość 
był źródłem dochodu, ofiarowując mu nocleg, wydawał się nieza- 
do! 


W ubraniu wyciągnął się na tóżku położywszy rewolwer w za- 
sięgu ręki. 


Noc minęta spokojnie. 

Gdy rankiem pchnął okiennice, oślepiło go stońce i blask biją- 
<y:z morza. Woda skrzyła się, jak gdyby pod powierzchnią pionę- 
to gigantyczne ognisko. Było tak pięknie wśród tej jasności i błę- 
kitu, że musiały pierzchnąć wszelkie ponure myśli, obawy i niepo- 
koje. Po prostu nie pasowały do pejzażu jaki miał przed ocza- 
mi. Ę 


Zbiegt po drabinie, po czym zamówiwszy śniadanie u zaspane- 
go oberżysty, ruszył do chaty Pawła Labourdet. 

Rybak, uprzedzony, oczekiwał go w izbie służącej za kuchnię i 
sypialnię. Sprzęty były tu stare i zniszczone i nic w tym ubogim 
wnętrzu nie wskazywało na poprawę sytuacji majątkowej gospo- 
darza. 

— Czego pan ode mnie chce? — usłyszał Ryszard zamiast od- 
powiedzi na powitanie. 

— Niczego innego oprócz informacji. 

— Informacji? Jakich informścji? 

— Wszystkich już wypytywałem. Chodzi mi o te osoby, które 
zginęty w katastrofie koło Czerwonych Skał. 

— A co ja mam z tym wspólnego? — Paweł Labourdet wzruszył 
kwadratowymi ramionami. 

— Nie wiem i dlatego pytam. —- 

— Wszyscy zginęli — burknąt rybak odwracając twarz. — Tyle mi 


— Wszyscy zginęli — powtórzył nie patrząc na Ryszarda. — 
Dziewczynka też. Żandarmi już pytali i policja pytała. Przyjeżdżali 
aż z Paryża. A co panu do tego? : > 








KIEDY. BUCHNĘŁY PIERWSZE PŁO 








MIENIE, NAPÓR INDIAN -ZELŻAĆ. 


OGIEŃ 













NAPRZÓD CHŁOPCY, SPALCIE 
TE POGAŃSKIE ŚCIERWA! 






OGARNIAŁ CORAZ TO NOW 
CHATY... KORA PALIŁA SIĘ SZYBKO, CHOĆ, 
ŚNIEG UTRUDNIAŁ ROZPRZESTRZENIANIE SIĘ 


= 028. 02. S85 Warszawa, mes ZBI 
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NIE ULEGAJCIE PANICE! TRZEBA 
BRONIĆ KOBIET I DZIECI! 


RARE WOJOWNICY! 
ŚMIERĆ  NARRAGANSETOM! 





RASTAPE MOMENTST TRAGICZNY: KOEGNIKE SFORSOWALI BRAMĘ, A MÓ- 
HIKANIE PA WYRWY w PAŁISADZIE WIARSNĘL DO PŁONĄCEJ. WIOSKI. 


PAODNA 
nba 






A JEDNAK DALIŚMY SOBIE 
RADĘ! NIE ŻAŁUJCIE ICH, 
CHŁOPCY! 


PANI IKSIŃSKA skarży się mężowi: 
— Nie mam właściwie co na siebie włożyć! Już daw- 
no nie kupiłam sobie nic nowego, a sąsiadkom opa- 
trzyty się już moje suknie... 
— To może trzeba się przeprowadzić? 


* 
NA POKŁADZIE wielkiego transatlantyku pewien pa- 
sażer cierpiący na chorobę morską pyta marynarza: 





— Czy zna pan... być może... jakiś skuteczny Śro- 


Przybyło- 
AWiŚ Barbara noczonych 53. Telefony: Dyrektor. 10-41- gol przecieka tej Ghórobla: + 


i łączności: ż czytelni: "22, Dział Produkcji Prasowej 10:66-21. - 
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Bezkres wód i cisza potęgują poczucie bezsilności. Potyskują- 
ca w słońcu powierzchnia morza odbija szafir nieba, wiatr topo- 
cze w ptótnach żagli, a statek unosi go coraz dalej od brzegów 
Francji. 

Jak to się właściwie stato? Jak dopuścił do takiej sytuacji? 
Przecież był ostrożny. W kieszeni miał rewolwer, a Paweł Labour- 
det nie wzbudził w nim zaufania. Od razu wiedział, że to człowiek 
zdolny do najgorszej podłości. Wystarczyło spojrzeć na jego po- 
nurą gębę i uciekające w bok źrenice. 

Głowa pęka z bólu, gdy usiłuje przypomnieć wydarzenia 
sprzed paru dni. Sprzed paru dni? Czy jest tego pewien? Nie wie 
nawet, jak diugo był nieprzytomny. Nic właściwie nie pamięta. 

W Mentonie zatrzymał się w „Hotelu Angielskim” i od razu 


NIE ZAPOMNIJ 
Jnformacji: 0 warunkach 1 Flerminach pre — oTro — Oczywiście, proszę pana! To przechodzi momen- 
numetaty: udzielają. wszystkie oddziały NASZ talnie, jeśli chory prześpi się godzinkę w hamaku roz- 
POCZTOWY piętym między dwoma drzewami w sosnowym lesie. 


RSW: „Prasa1 Książka: ER oraz id 
-poczlowe: SĘ ź 


wysłał do domu liścik z wiadomością o przybyciu na miejsce. 
Potem zostawiwszy torbę podróżną wyruszył fiakrem do wioski 
Święta Agnieszka dziewięć kilometrów od miasta. 

W oberży „Pod złotą kotwicą” dwóch rybaków siedziało nad 
butelką bladego wina. Poznali Ryszarda i on ich poznał, pamiętał 
nawet, jak się nazywali. 

— Znowu pan przyjechał — zauważył bez zdziwienia starszy, 
zwany ojcem Chalais. 

— Uparty pan — mruknął miodszy. 

Dorożkarz zawiesił koniowi na szyi worek z obrokiem i siadi po 
drugiej stronie stou, przygotowany czekać na pasażera choćby i 
cały dzień. Ryszard zamówił dia niego wino. — 

Oberżysta narzekał na zastój w interesach, towarzysz ojca 
Chalais pomrukiwał potakująco, ani na chwilę nie spuszczając 
Ryszarda z oczu. 

Wreszcie stary rybak dźwignął się z tawy. 

— Idę do domu — oznajmił — sieci pewnie już wyschły. 

Ryszard widział, jak ruszy! wzdłuż wysokiej skalnej ściany do 


-_ której tuliły się rybackie chaty stojące frontem do morza. 


Brzeg byt tuż. Fale lizały piasek dotykając nieledwie stóp idą- 
cego. Ląd urywał się hen w górze skalnym urwiskiem. W dole 
leżał zupełnie inny śwłat, odległy zdawałoby się o tysiące mil od 
normalnych siedzib ludzkich, gwarnych miast czy pół uprawnych. 
Ten wąski świat w dole zamykała ta skalna ściana i morze. Obcy 
świat I jak Ryszard stwierdził wrogi i niegościnny. 

Chata ojca Chałais podobna była do wypukłej narośli na ka- 


miennym murze. Na wprost niej, na płytkiej wodzie kotysata się 
tódź przywiązana do palika wbitego w piasek. 

Stary rybak rozwijał właśnie sieci. 

— Po co pan przyjechał? — Rzucił za siebie niespokojne spoj- 
rzenie. — Nie ma tu pan czego szukać. 

— Otrzymałem iist. 

— List? Od kogo? 

—-Nie wiem. Nie ma podpisu. Może nareszcie uda mi się zastać 
w domu Pawła Labourdet. 

— Na pana miejscu wracałbym do Mentony. — Ojciec Chaiais 
odwrócił się do gościa plecami. — Niczego już tu pan nie znaj- 
dzie. 

— Nie wiadomo. Ktoś przecież wysłał list. 

— Niech pan posłucha starego. Dobrze panu radzę. — Po tych 
stowach ojciec Chalais przestał interesować się gościem, a Ry- 
szard nie przedłużał rozmowy nie chcą narażać rybaka na ktopo- 
ty. 


Znał chatę Pawła Labourdet. Niestety, była jak zwykle za- 
mknięta, ła wrażenie niezamieszkałej. 
Zastukał t drzwi. 
-G nie ma — zza domu wyłoniła się kobieta z narę- 
czem mokrej bielizny. — A, to pan — wyraźnie okazała niezadowo- 





bry, pani Montand, Pawła Labourdet jak widzę nie 


Dokończenie na str. 7 





